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TEGOCZESNA BABENIA. 
(Dttlsssy ciąg.}

IV.

W ydać ją za mąż ! .  . . w y
krzyknęła kasztelanowa ,  jak dro
g i Archiinedes— i nagle przej
rzała w przyszłość. -— Brawo ! 
wydać ją za mąż! wydać na 
kraj św iata; a od dziś za pół 
roku, nikt ani pamiętać będzie, 
czym kiedy miała jaką wnuczkę. 
— Tu nastąpiła chwila dumania. 
—  Kasztelanowa myślała o pe
wnej starej znajomości, niegdyś 
na dworze Stanisława Augusta, 
dziś zvjącej w zakątku Polćsia. 
— Zadzwoniła prędko i niecier
pliwie : —  * Zofio ! Zofio ! pa pió
ru i pióra. « —  Oto treść listu: 
— » Ufając w dawną zażyłość i
• przyjaźń twoję szamhelanie, 
» spodzićwam się, że mi nieod- 
» mówisz pewnej u siu g i: W nu-
• czka moja nie tak jest bogatą,
• aby mogła dobry los zrobić w
• W arszawie. Gzy tćż przypa-

» dkiem nie wićsz jakiego sąsia- 
»da, któryby się zdał dla niej 
» na nięża ? młody czy stary, 
» przystojny czy szpetny, zaba- 
» wny czy nudny, to rzecz obo- 
»jętua: Anielka aż nadto wiele
• ma zdrowego rozsądku i t. d. «
—  W  parę tygodni była odpo
wiedź f— "oto treść odpowiedzi:
—  • Siostrzeniec mój , Lubomir,
• wtćj chwili wvjeżdżado W ar-
> szaw y: nie jest to wcale zła
> partya, chłopiec przyzwoity, i
• jak na wieśniaka niczgorzćj u-
• mić się znalćźć w kompanii. O
> zamiarach naszych nic mu nie- 
»spomniałem; nie lubi jeszcze,
> aby mu gadać o stanie mał- 
» żeńskim; lecz tobie Pani i A -
• melce powierzając nawrócenie
> wietrznika, pewny jestem naj-
> lepszego skutku, i już naprzód
> gniazdeczko dla nowożeńców  
» przygotować każę, —  Jak ty l- 
» ko podagra na chwilę mi po- 
■> folguje, natychmiast za moim 
» siostrzeńcem pośpieszę.« . . . —
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W ybornie! wybornie I Anielka 
może być szczęśliwą 1 Niechcą
cy, i tak dobrze się s ia ło ! A 
chociaż panicz nie wiele mapo
ciągu do matżeństwa, przecież 
spodzićwam s ię , że żyjąe na 
parani,  nieobćjdzie się bez żony; 
-— zkimżeby miał nudy podzie
l a ?  któżby gośei bawił za nie
go? Nawróci się— na wrócił je
śli nie z m iłości, to z potrzeby! 
—-Zofio! Zofio! zawołać Anielki. 

v.
— » Dziecię moje « —  rzekła 

kasztelanowa, głaszcząe bladą i 
wyschłą ręką, pełne i rumiane 
jagody swej wnuczki, zdziwio- 
nej iiiepomału tą macierzyńską 
pieszczotą: »Siądź dztćeięnioje 

HPgajdamy. Anielko, pomnij 
żeś'juz nie dzieckiem, lecz ko- 
bićią 5 —  potrzeba brać rzeczy 
na rozum. # —  Atneika mcpoj- 
mttjąc dio «egO  to zmierZa, 
wypatrzyła się na nią wielkie- 
ibi oezyma. Jakże dziwnie brani la
ło  w jćj uszach: tyś już kobie
tą ! W s  nacli swoich widziała 
s b  nieraz czarodziejką, ptasz
kiem ,  kwiatkiem, swobodną 
tak, jak inne dziewczęta, co 
mają matki pieszczące, ale ko
bietą—  nigdy ! —  Drżąca, po- 
mięszana, słuchała dalćj słów

babki. —  » Anielko, ułożyłam so
li ie wydać cię za mąż. Pan Lu
bomir . . , .  « —  Anielka krzyknę
ła z przestrachu : » Mnie za inąź! 
—  mnie za mąż ! . . , o Boże! « —<- 
Nigdy myśl o mężu niepostała 
jeszcze w jej sercu . Nieraz w 
marzeniach swoich wzdychała 
za suknią halową , za skocznym 
mazurkiem, za teatrem , ale za 
mężem —  nigdy! —  Dziecko o 
samych marzące zabawach, nie- 
znało, że jest inne jakie szczę
ście na ś wiecie j -— a czyż ton ie- 
dosyć w jej wieku, aby tem xu- 
pełnil ńietyiko głowę , ale i całe 
jeree?— 1 lepiej >— kto n ić , 
czy inna jaka myśl głębsza, ja
kie mocniejsze wzruszenie , nic 
zniszczyłoby tćj w ątłej, słabej 
latorośli! —  Z resztą Amelka 
niewyobraźała sobie tego przy
szłego małżonka tylko pod prze
obrażoną postacią babuni. Nigdy 
też upiór niebył strasznićjszy w 
oczach łatwowiernego dziecięcia, 
jak ów mąż W oczach Anielki. 
—— Po zapadłym wyroku biedne 
dzićwczę, złożywszy ręce , ze 
łzami w oczach, wzywała mi
łosierdzia , przebaczenia, ale tyl
ko w głębi serca,  bo kasztela
nowa taką wszczepiła jćj grozę, 
że s ło w a , któremi zadrgały jćj
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u sta ,  brzmiały raczej jak wy- 
znanie posłuszeństwa, nie zaś 
oporu Przy najmniej kasztelano
wa niecheiała inaczej rozumieć 
odpowiedzi Anielki. —  Uśmie
chnąwszy się z zadowoleniem , 
kazała jej odejść —  i pozwoliła 
przybrać ton panienki na wyda
niu . Ta jedna wolność, jakąż, ulgę 
przyniosła cićrpieniom Anielki! 

VI.
Tego dnia, kiedy Lubomir 

po raz pićrwszy pojawił ąję Ha 
salonie kasztelanowej, liczne ze
brało się u niej grono, i to o- 
sób trzymających rej w tonie i 
modzie. Towarzystwo to zupeł
nie obce dla nowoprzybyłego, 
a jeszcze z prow incyi,w ykw in
tne w słowach, przesycone, a je
dnak łaknące nowości, grzeczne, 
a złośbwo-dnweipne, ostrzy ło ju ż  
sobie ząbki, że się tak po gminne
mu wyrażę, na biednego parafya. 
niua, kliny jak wiejski wróbel 
miał się dostać do klatki śn ie- 
tnopidrycb zamorskich ptaków. 
Ileż go tam czekało przycinków, 
żarcików ! jak obficie dostarczyć 
miał wody na młynki salonów; 
—  Kiedy pokojowiec zapowie, 
dział imię jego nieznane w stu. 
licy, a przynajninićj zapomnią.

ne od dawna, głuchy szmćr 
rozlćgł się po sali, pół ciekawy, 
pół nieprzyjazny, , wszystkie 
spójrzenia obróciły się ku 
drzwiom z taką żądzą przedrwi- 
nek , z taką szyderczą pogardą, 
że każdy paryafyanin, nie z ta* 
kićj mąki jak Lubomir, byłby 
od progu się w rócił, jjak przy
jechał , odjechał na swoje Po
lesie. — Lecz w jednem oka 
mgnieniu wszystkie twarze od* 
mićniły przybrany wyraz; mę
żczyzna który wszedł, od razu 
połamał szyki nieprzyjai iclskie, 
i zadrwił z wszystkich ukarto- 
watiyeb dowcipów. Napróżno 
bystre oczy starych salonowców, 
śledziły każdy ruch jego, każde 
stąpienie, napróżno ważyli, przy
mierzali , każde słówko —  nie 
było w nim ani śladu parałya- 
niiia z Polesia! —  O zawiedzio
na nadziejo! Jakimże cudem 
młodzieniec len , wychowany 
gdzieś na drogim końcu świa
ta , odgadł lak dobrze stoli
cę ? Gdzie nabył tej okrasy w  
zachowaniu s ię , gdzie dobrego 
tonu? Jakim sposobem umie po
godzić niewymuszoną grzecz
ność, z poufną śmiałością; dwie 
skały, klórebym nazwał Cha-
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rybdą i Scyllą młodzieży przy
byłej zprowincyi. Przez jakież 
losów zrządzenie nienasiąkł ru- 
basznóścią wiejską pędząc życie 
to na hucznych kulikach i hu
lankach, to na polowaniach, 
przy kartach i śklance? —  W szy
scy, jak wszyscy, ale kasztela
nowa traciła głowę. Jakże len 
Lubomir niepodobny do owego 
Lubomira, którego w myśli swo
jej przeznaczała za męża Aniel
ce! — To też, zaledwie wzrok 
jej badawczy zmierzył go od 
czuba zawiniętego podług naj
świeższej mody, aż do końca 
bota z przyciętym nosem, zale
dwie z powierzchownych zna
mion odgadła, do jakiego rzę
du ten ptaszek należy, zaledwie 
kilka słów wymówił czystym 
akcentem irancuzkim, natych
miast kasztelanowa uczuła, że 
cały jej zamek runął jak na lo
dzie, i rzekla do siebie po cichu: 
—  » O , nie będziesz ty mężem 
A nielki!.* —  Co do Amelki, 
któż może odgadnąć, jakie w 
niej myśli, jakie obudziły się 
uczucia: kiedy łysnęła nań prze- 
lotnem spojrzeniem, które wnet 
pod długą ukryło się rzęsą. By- 
łaż to dawniejsza bojaźń ? byłoż 
to co innego? Trudno odgadnąć,

bo któż kiedy dostrzegł wśer- 
cu młodej dziewczyny ten kraj 
świeżo strwożony, gdzie dzień 
jeszcze niebłysnął, gdzie oko 
badacza błądzi po ciemku, o- 
szukiwane raczej, niż prowa
dzone niepewnem światełkiem? 
—  A ze wszystkich serc dzie
wczęcych, w  sercu Amelki,'naj
trudniej może było czytać; lak 
dalece ciągłe przeciwności, w 
których wzrosła, i zabijająca 
oziębłość kasztelanowej, każdą 
jćj myśl chcącą się objawić, 
gwałtem do głębi wtłaczały. 
Może w lej walce czucie jej sta
ło się głębsze, może dusza w 
ustawnym ucisku nabrała mocy, 
odpornej stałości; ale za to  ca-
b pomy:słówa swiezosc UCZUL* 1
uniesień na zawsze stracona!-— 
Tego wieczora, więcej niż.kie- 
dy, rozwinęła kasztelanowa swój 
syStemat gnębienia hićdnćj wnu
czki ; wzrok jej uslawnie padał 
na nią, ule cięższy, ale zjadli- 
wszy, i przerażone dziecię drża
ło , jak listek. —  Bo też nigdy 
Amelka piękniejszą nie była, jak 
tego wieczora, kiedy zbyt nie- 
przezorna babunia, niespodzić- 
wając się znaleźć tyle świato
wego poloru w wićjskim pani
czu , użyła wszystkich skarbów



147

toalety, dla pod niesienia wdzię
ków wnuczki. Cdźhy niedala te
raz , aby zniszczyć te sidła, w 
które miał wpaść Lubomir! ileż 
w duszy nie wyzionęła prze
kleństw na ten kwiat róży, z ta
kim wdziękiem wpbjtany w czar
ny włos Amelii, na te gazy, 
blondyny, które na kształt lek
kich obłoczków owiewały jej 
kibić. Błąd nieprzebaczony ! —  
Nowe ta bożyszcze, już ściąga 
oczy ezezcieielów , kiedyś może 
zaćmić piękności wszystkicli sa
lonów , być wyrocznią mody, 
rządzić zdaniami, gustem, i 
.sercami jak piłką przerzucać! —  
Kasztelanowa przysięgła sobie 
strąctfiją z tego nieba, na ziemię. 

VII.
Lubomir Mudiiicki został co

dziennym gościem w domu ka
sztelanowej, lecz o małżeństwie 
nikt ani spominaf; z początku 
d ziw iło  to Amelię, później za
częło smucić. Zbyt Jękliwa, aby 
babkę zapylać o przyczynę tego 
milczenia} została przy swojej 
niepewności, i z każdym dniem 
co raz więećj eićrpiała. — Bie
dna, oszukana Amelio! . ,  . Któż 
ci miał mówić o tćm, o czćm 
kasztelanowa przestała już my
śleć, a o ezćni Lubomir nigdy

nie myślał?—- Kto ci miał mó
wić o rzeczy tajnej przed wszy
stkimi , i obcej całemu światu ? 
—  I łzami zachodziły jej oczy, 
ilekroć spostrzegła, że Lubomir 
na niej spojrzenie zatrzymywał, 
aby się jak do dziecka uśmie
chnąć, lub pożartować jak z 
dztwekiem. — Niestety! dziecię 
zaczęło czuć dojrzewającą wso- 
bie kobietę, serce bito mocniej, 
nieznaue dotąd rodziły się uczu
cia, wnikała we wszystko, poj
mowała, i zaczęła cierpieć do- 
legliwszćm eićrpieniem, niż od
pychająca oziębłość babki zadać 
jej mogła. — » Bzc.cz niesłycha
na!... « rozmyślała nieraz, Aniel
ka— Lubomir zajmuje się tylko 
babunią, ją tylko bawi, nad
skakuje , uprzedza ! — Jest to 
zapewne wina owego pana stry- 
jaszka , musiał chłopcu nagadać, 
że starający się o pannę, tylko 
z rodzicami powinien rozmowę 
prowadzić, i aż do dnia Ślubu 
od narzeczonej stronić. Potrzeba 
przyznać, mówiła Amelia z we
stchnieniem — »że Lubomir choć
taki młody, przecież za nadto 
starych wyobrażeń się trzyma' » 
—  ( w rzeczy Samej, Lubomir 
jedynie kasztelanową się zajmo
wał, a na nią ledwie tyle zwvkł



patrzeć, ile m ógł sobie powie
dzieć: • kiedyś będzie piękna... « 
i wnet zwrócił się , zatopił, prze
lał się cały w tę drugą kobietę, 
k tórą,. jpszejse byłaś piękiMfS&łą, a 
co w ięećj, pfeknoścjjj modną. 
M odn!. .  . oto ów ezarudzMfeki 
wyraz Lubomira. O to jego naj
wyższe (w ięcie, w którem w szy
stkie pragnienia swoje zasadził$ 
m yślalbyś, że czarodziejka la 
opisała go koiom sw ojem , któ
rego ani myślą , ani ierBHMBfil 
m ógł przekroezytr. -— Z resztą  
pófcazalo s ię ,  źe Lubomir nie ze 
M̂ ssjittfeiÓOH był wołny od pa- 
rafyaństwa ,} —-obuw a uchodzić 
za h ręcz ko -sieja w\stóli)Ą'y'tfrgs 
czyta go jak rotaik sttmieUia. —  
•lak drugi A chilles w wodach 
Styxu , i on był skąpany w po
wietrzu stolicy i wielkiego św ia
ta. Jedno miejsce tylko pod le
gało ranie. Baczno jego oko 
dostrzegło , źe w W arszaw ie  
modnym kolnełom , które m ło
dość Swoję przeżyty, daleko w ię
ećj hołdowało ezeicie li, niż.tym, 
których kwiat się rozw ijał—-J 
dla tego t w  nie długo się wa-i 
bał między Anielką a Kasztela
n o w ą , między iiliją polną, a 
kwiatem ze sklepu niodniarki; 
tamta zdałaby mu się do wiej

skiego w ianka, a tą próżność 
s w oję ozdobi ł . —  Ta k w i ęfc s pa ,  
ezonc to pojęcie Lubom ira, leni 
lepiej dopomogło zamiarom ka
sztelanowej. — ' Kiedy jesteśm y  
w  pełni naszej m łodości, nieu- 
miemy się poznać naow yeb złu
dnych zapaiaeJł duszy, na scii- 
tymentalnem zalotnietwie, i w y
rachowaniu uwiesień; niewinna 
tćj Amełka przyczynę obojętno
ści Lubomira upatrywała w so
bie samej ,  oskarżam s ię , potę
piała , brzydziła się sob ą: —  
s Zapcwitie widzi we innie istotę 
dziecinną, ogranie zoną ! Boczy 
może się dom yślać, że pod u- 
ciskająeą mię trwogą promieni 
dusza i serce bije gO Eącci».«  
O b . gdybym gięatlwaźjgja tgdy*  
bym się odważyła ! . . . przymi- 
lić się m u , ująć g o ,  niożeby 
zaczął mtę k o c h a ć !« —  I co- 
diztćó odważała się przymiłtć, u* 
jąć Lubomira — ale zaw sze po- 
dejrzliw’e przeczucie kusiztełauo- 
wej odgadywało tę ch w ilę , w  
której Amelia powiedziała sobie: 
» D ziś cbcę się mu podobać. « —  
i nim zdołała jeszcze oko po
d n ieść, nim słowo do ust do
b ieg ło , wtedy jak piorun ude
rzy! bs$ nią rozkaz-surowy, lub 
zimna irunya - i oko dziew czyny
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jspadało w dół obłąkane, i usta 
lękliwą szeptały wymówkę.!  —  
Otóż kiedy Amelia wszystkie 
uczucia swoje, i każde wzru
szenie odnosi do Lubomira, tak 
w chwilach nadziei, jak w upa
dku odwagi; kiedy z każdym 
dniem pozwala brać górę tćj po
tężnej namiętności, on , porwa
ny wirem światowym, omamio
ny jego blaskiem, sam nic wie
dział , co się z nim dzieje* Kio 
wić— na dnie jego myśli, mo
że tam była kropla żalu dla tćj 
bićdnćj dziewczyny, tak pięknej, 
tak czystćj, w której miłości 
byłby znalazł to szczęście , ja
kiemu się wymykał. . . .  Lecz 
kasztelanowa broniła mu zaj
rzeć we własne tajniki, a pod
sycając próżność młodzieńca, 
chciała go i tćj reszty dobrego 
serca pozbawić.

(D okończen ie  nastąp i.)

GDYBYM BYŁ PANNĄ.

G dybym  b y ł  P a n n ą , starałbym 
się więcćjwykśztołeać serce, juk 
la lenta; bo prędzej daruję błąd 
w muzyce, lub tańcu, niźli błąd 
ze złego wychowania pochodzą
cy, błąd, mogący mieć wpływ 
na dalsze postanowienie życia.

Gdybym b y t P a n n ą , nie znaj
dowałbym upodobahia w rozmo
wach , mających mody, lub ob
mowy na eełu; lecz starałbym 
się uczyć rzeczy pożytecznych 
i przysłuchiwałbym się rozmo
wom nauczającym.

G dybym  b y ł P a n n ą , ubićrał- 
bym się do twarzy, lecz nie 
małpowałbym każdej mody; bo 
to ślepe posłuszeństwo Wszy
stkim wymysłom tćj bogini, 
lubo od trzpiotów chwalone by
w a, nigdy jednak nić możesię 
podobać tym , którzy rozsądnie 
myślą i mogą być dobrymi 
mężami.

G dybym  b y ł P a n n ą , nie czy
tałbym czczych romansów czas 
tylko zabijających , nie wstydził* 
bym się, gdyby mi zarzucano, 
że nie znam którego romansu 
d’Arlencourta ; alcbym się wsty
dził , gdybym P am iątki po dobrej 
m atce i tylu innych równie do
brych dzieł nie czytał.

G dybym  b y t P a n n ą , starałbym 
się umieć kilka języków; pićr- 
wszeńslwo atoli przed innćini 
miałby zawsze Ojczysty.

Gdybym b y ł P anną, chodził
by ni chętnie na bale; lecz do
bry tćatr przenosiłbym nad naj
lepszy wieczór tańcujący.
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Gdybym był Panną, kształcił
bym się w sztukach pięknych; 
atoli częściej widzianohy mię u 
krosienek, lub przy taborecie, 
niźli zpęzlrm, albo ołówkiem 
w ręku; bo jakkolwiek piękne 
jest, kiedy Panna przybyłym 
gościom pokazuje dzieła swojego 
pędzla, lub ołówka: jednakże 
dzieła te tracą na wartości, kie
dy ta sama ręka , która Madon
nę malowała, robót kobiecych 
nie umie.

Gdybym był Panną, przyjmo
wałbym grzeczności od wszy
stkich mężczyzn; lecz serce od
dałbym leniu tylko, który naj
mniej mówił, a czuł najwięcej.

Gdybym był Panną , Siadałbym 
cosfcm w braku czwartej osoby 
do stolika kortowego; lecz mniej 
uważałbym na to , choćby mię 
wyśmiewano, że poddałem da
mę pod króla, lub że nie umiem 
lewów markowad.

Gdybym był Panną, byłbym, 
wesołym z natury; lecz pic przy
muszałbym się do wesołości , 
albo do śmiechu, żeby moje 
zęby widziano.

Gdybym był Panną, wolałb) ii i 
nieuiuieć mitologii, lub uiewie- 
dzieć, gdzie rzeka Mississipi 
płynie; lecz musiałbym znać

Wszystkie rodzaje jarzyn i ni- 
gdybym sobie nie darował tego, 
;.dvbvni się nie znał na której 
gałęzi gospodarstwa.

Gdybym byt Panną, bvłbvm 
skromnym nie z przyzwyczaje
nia, i nigdy nie okazywałbym 
się lepszym przy drugich, IH- 
iżlibyni był w istocie.

Gdybym byl Panną , więcejbym 
słuchał, jak mówił i wołałbym 
uchodzić za niałomówiącego, jak 
za mówiącego niedorzecznie.

ANEGDOTY.

W  Paryżu pobrało się dwoje 
młodycli lodzi. Lecz mąż zapo
mniał przed ślubem pytać się o 
posag, a po ślubie przyznała 
mu się młoda żona, że nic nie 
ma. Mąż uściskał żonę i rzekł 
weslcliuąwszy boleśnie: » Nic
to nie szkodzi, wystawmy so
bie, żeśmy się z przywiązania 
pobrali.«

Pewna zakochana para stała 
w zimnie na dworze: "O gdy
byś ty, « zawołał kochanek, » u- 
czuć mogła zapał miłością pa
łającego serca mojego,« to mó
wiąc kłapał zębami juk bocian.




